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Min. Zaleski u Piłsudskiego
Warszawa, 22. 8. (Tel. wł.) — 

Min. Zaleski przyjęty został przez min. 
Piłsudskiego na dłuższej konferencji 
w związku z nadchodzącą sesją Rady 
Ligi Narodów, (w.)

Reorganizacja izb
i urzędów skarbowych

Warszawa, 22. 8. (Tel. wł.) — 
Minister skarbu wydał rozporządzenie 
o nowej organizacji izb i urzędów skar
bowych. Przewiduje ono połączenie 
kas skarbowych z urzędami skarbo- 
wemi, wskutek czego ogólna ilość jed
nostek organizacyjnych urzędów, pod
ległych izbom skarbowym, zmniejszy 
się o 275. (w.)

Rządowa akcja pomocy 
bezrobotnym

Warszawa, 22. 8. (Tel. wł.)’ 
Międzyministerialna komisja do zba
dania zagadnienia kryzysu i bezrobo
cia przedłożyła wczoraj p. premjerowi 
Prystorowi sprawozdanie. Dotyczy ono 
trzech dziedzin: zwiększenia stanu za
trudnienia, bezpośredniej pomocy oraz 
koordynacji akcji ratunkowej rządo
wej z akcją samorządów i instytucyj 
społecznych. Co do pierwszej dziedzi
ny wysunięto sprawę ograniczenia go
dzin nadliczbowych pracy względnie 
skrócenia dnia pracy, wprowadzenia 
większej ilości zmian robotniczych, 
odpowiedniego podziału pracy itd., w 
tym duchu, ażeby znaleźć pracę prze- 
dewszystkiem dla bezrobotnych, żywi
cieli rodzin. Jeżeli chodzi o akcję do
raźną, to zmierza ona do uruchomie
nia pomocy żywnościowej możliwie w 
szerokim zakresie dla osób nieotrzy- 
mujących pomocy z funduszu bezrobo
cia. (w.)

Zabłąkany
samolot jugosłowiański

na terytorjum Polski
Warszawa, 22. 8. (Tel. wł.). W 

dniu 20 b. r. rano wylądował na po
lach pod Czarnym Dunajcem wojsko
wy samolot jugosłowiański z dwoma 
oficerami, którzy nie posiadali zezwo
lenia na przelot nad terytorjum Pol
ski.

Pilot, Ivo Korner, oświadczył, że 
załoga samolotu zmuszona była do 
wylądowania na terytorjum Polski 
wskutek zbłądzenia w czasie ma
newrów,

Starosta powiatowy w Nowym 
Targu wydał odpowiednie zarządze
nia, powiadamiając jednocześnie, wła
dze wojskowe. Samolot zabezpieczo
no. Do czasu wyjaśnienia sprawy o- 
baj oficerowie jugosłowiańscy pozo
staną w Nowym Dunajcu.

Wydawnictwo Sp. Akc. Drukarnia Polska 
w Poznaniu, św. Marcin 70

Poznań, sobota dnia 22 sierpnia 1931

Krytyczne chwile socjalistycznego 
rządu Anglji

Opozycja związków zawodowy ch — TAezą się poważnie z dy
misją gabinetu — Koncepcja przyszłego rządu

Londyn, 22. 8. (Tel. wł.). Rada 
generalna związków zawodowych po
stanowiła nie określać swego ostatecz
nego stanowiska wobec propozycyj rzą
dowych odnośnie do opanowania kry
zysu aż do czasu zebrania się kongresu 
związków zawodowych, który ma się 
odbyć w Bristol 7-go września br. U- 
chwała ta przyczyniła się znacznie do 
wzmożenia niepewności sytuacji poli
tycznej.

Przeciwstawienie się związków za
wodowych jakiejkolwiek zmianie w u- 
bezpieczeniu bezrobotnych może mieć 
dla rządu decydujące znaczenie, ponie
waż przeszło 100 posłów Partji Pracy 
jest ściśle związanych z temi związka
mi. Sama zaś Partja Pracy jest od 
nich finansowo silnie uzależniona.

Mimo więc, że tak wśród związków 
zawodowych, jak i wśród sfer rządo
wych nurtują silne tendencje kompro
misowe, kryzys gabinetowy nie jest wy
kluczony, o ile Mac Donald nie zdecy-
Xadzwyczajne posiedzenie gabinetu — Możliwość dymisji 

kilku członków rządu

duje się na przeprowadzenie swego 
programu przy pomocy konserwaty
stów i liberałów, co byłoby równo- 
anacznem z.rozbiciem Partji Pracy.

W razie dymisji gabinetu król po
wierzyłby prawdopodobnie misję two
rzenia nowego rządu Baldwinowi, led' 
tylko w tym wypadku, gdyby nie zosta
ły natychmiast rozpisane nowe wybory. 
Baldwin miałby tedy dwie możliwości: 
albo utworzenie rządu wyłącznie kon
serwatywnego, któryby po odpowied
nich koncesjach uzyskał poparcie Mac 
Donalda i Lloyd George'a, albo powoła
nie do życia rządu koalicyjnego z Bald- 
winem jako prem jerem oraz Mac Donal
dem i Lloyd Georgem, względnie ich 
mężami zaufania, jako członkami rzą
du.

Tak pierwsza jak i druga koncepcja 
byłaby jednak krótkotrwała, i po prze
prowadzeniu ustaw kryzysowych mu- 
siałyby się odbyć nowe wybory.

Londyn, 22. 8. (Tel. wł.). Po prze
szło pięciogodzinnych naradach mini
strowie angielscy rozeszli się popołud
niu, aby wyjechać na „week-end“. Jed
nakże po półtoragodzinnej konferencji 
Mac Donalda i Snowdena z przedstawi
cielami opozycji!, postanowiono zwołać 
jeszcze na wieczór nadzwyczajne posie
dzenie gabinetu. Ministrowie zostali 
odwalani telefonicznie, telegraficznie i 
przez posłańców. Prawdopodobnie pre- 
mjer Mac Donald będzie dzisiaj konfe
rował z Baldwinem. Od tej konferencji 
zależne będzie stanowisko konserwaty
stów. Według dotychczasowych dy- 
spozycyj, gabinet angielski zbiera się 
ponownie dzisiaj o godlz. 9.30 rano.

Londyn, 22. 8. (Tel. wł.). Przed
stawiciele konserwatystów i liberałów 
zebrali się wczoraj o godz. 21 ponownie

na konferencę z premjerem Mac Donal
dem. Jak donosi Reuter, w kołach za
interesowanych mówi się o dymisji kil
ku członków rządu, w związku z mo
żliwością zmiany pomocy socjalnej i u- 
bezpieczenia bezrobotnych. Padają na
zwiska Jobnstona i Lansbury‘ego.

Londyn, 21. 8. (PAT). Według 
powszechnej opinji -kół politycznych, 
rząd nie zdołał uzyskać dla swoich pro
jektów oszczędnościowych takiego po
parcia, jakiego się spodziewał na po
czątku swoich rokowań. Przedstawi
ciele konserwatystów domagają się za 
rządzeń bardziej radykalnych, niż pod
wyższenie taryfy celnej, podczas gdy 
przedstawiciele liberałów występują 
stanowczo przeciwko projektowi pod
wyżki.

Redaktor: Bohdan Jarochowski
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Wspomnienia z Kanady
(Korespondencja własna)

Q u e b ec, w sierpniu.
Pewnego dnia o zmroku siedziałem 

ze znajomymi na tarasie starego zam
ku. Gawędząc, przypatrywaliśmy się 
leżącym pod nami rojnym i &yarnyJ? 
ulicom. Do portu przybił właśni« <*- 
brzymi, rzęsiście oświetlony Bar.0^(^ 
linji Ganadian Pacific. W oddali wid
niały góry św. Wawrzyńca, stanowiące 
granicę pomiędzy cywilizacją francu
skiej ongiś Kanady a zimnem północ- 
nem pustkowiem.

_Tam — wskazuje mój znajomy w
stronę łańcucha górskiego — po kuku 
godzinach lotu ponad górami i jeziora
mi, ku którym ciągną bogaci Ameryka
nie dla łowienia łososia — kończy się 
cywilizacja. Tam rozpoczynają się już 
dzikie pustkowia, wody, lasy i 
nie do przebycia. Gdzieniegdzie tylko 
napotkać można obóz Indjan lub Poste
runek Hudson Bay Company, która 
wykupuje od nich drogocenne futra. Nie 
ma pan pojęcia, jak tam smutno i sa
motnie. A mimo to pięknie. Pewne
go razu, w zimie, leciałem tamtędy . » 
pewnym lotnikiem na aparacie, posia
dającym płozy. Wylądowaliśmy na 
zamarzniętej i pokrytej grubą warstwą 
śniegu powierzchni jakiegoś jeziora...

W czasie, gdy mój towarzysz opo
wiadał o swych przygodach podczas lo
tu nad jeziorami, w skupieniu przygłąr 
dam się okolicy, która jest bajecznie 
piękna i upaja mnie jak wino. Go chwi
la podnoszę się i przechadzam po tara
sie, wykładanym drzewem, miękkim 
jak dywan...

Czesi o morzu polskiem
Morawska Ostrawa, 21 8

(PAT). Berneńskie „Lidove Nowiny, 
zamieściły ostatnio artykuł o Gdyni i 
morzu polskiem. Stwierdziwszy, ze 
Niemcy celowo zaniedbywali ten za- 
kątek, może dlatego, że tam mieszka
ją Słowianie, — zachwyca się wspom
niane pismo szybkim rozwojem wy
brzeża polskiego pod panowaniem pol
skiem, i podkreśla jego wzrastającą, 
rolę w życiu gospodarczem Europy. 
Dziennik wzywa Czechosłowację do 
żywszego zainteresowania się morzem 
polskiem, podkreślając, że zyskałoby 
na tern dużo zbliżenie czesko-polskie.

Podobny artykuł zamieścił central
ny organ partji ludoweej „Naszinec .

Porozumienie niemieckie
z monarchistami węgierskimi

za cenę obietnic ogólno ■ politycznych — Stosunek Francji
południowo-niemieckich ku Habsbur
gom, którzy zawsze cieszyli się sympa- 
tją w tej części kraju.

Pogłoski o zgodzie Francji na zmia
nę regimu na Węgrzech przyjęto tu
taj z oburzeniem, widząc w tem pocią
gnięciu intrygę, zdążającą do wywoła
nia separatystycznego ruchu w połud
niowych Niemczech.

Ogólnie stwierdzić można przygnę 
bienie wśród sfer interesujących się 
zagadnieniami międzynarodowemi 
skutkiem wiadomości o rosnącej opo
zycji, która się ujawnia w Ameryce 
przeciw ratyfikacji planu Hoovera, po
myślnego stanu rokowań francusko- 
sowieckich, oraz zbliżenia francusko- 
węgierskiego. Obawiają się tutaj, iż 
Curtius będzie w Genewie ponownie 
izolowany. M. N.

B e r 1 i n, 22. 8. (Tel. wł.) Mimo za
przeczenia ze strony centrum, nie ule
ga wątpliwości, iż między urzędem 
kanclerskim a monarchistami węgier
skimi nastąpiło ostatnio porozumie
nie odnośnie do obsadzenia tronu 
przez Ottona habsburskiego. Poufne 
rokowania przeprowadził doradca 
Brueninga, ks. prałat Kaas, przyczem 
ze strony Węgier miano dać daleko 
idące zapewnienia odnośnie do ogól
nego porozumienia politycznego w 
sprawie rewizji traktatów oraz losu 
mniejszości niemieckich na Węgrzech.

Ogólnie jednak biorąc, opinja pu
bliczna nastrojona jest nieprzychylnie 
względem Habsburgów, obawiają się 
nietylko pomniejszenia wpływów nie
mieckich w Budapeszcie i Wiedniu, 
ale także i grawitacji monarchistów

Sensacyjne wiadomości o tajemniczej wizycie brata 
Mussoliniego

Praga, 22. 8. (Tel. wl.) Wczoraj
sze wieczorne wydanie „Pravo Lidu“ 
przynosi sensacyjną wiadomość o wi
zycie brata Mussoliniego, Amaldo 
Mussoliniego na zamku Buchlau w 
Buchlowicach u hr. Berchtolda, byłe
go austriackiego ministra spraw za
granicznych.

Amaldo Mussolini przybył podob

no w towarzystwie kilku panów, któ
rych nazwisk nie zdołano stwierdzić, 
w ścisłem incognito i odbył kilka po
ufnych konferencyj. „Pravo Lidu“ do
patruje się w tej wizycie nowej akcji 
monarchistów, podkreślając fakt, że 
żona hr. Berchtolda jest z domu hr. 
Karolyi, siostrą desygnowanego pre
miera węgierskiego,

Taras Dufferin w Quebecu był on
giś bastjonem starego zamku w St. 
Louis; lecz dzisiaj zamek ten, symbol 
burbońskiego państwa kolonialnego w 
Ameryce, juiż nie istnieje a na jego 
miejscu dyrekcja kolei Canadian Paci
fic wybudowała olbrzymi gmach hote
lowy, t. zw. Ghateau Frontenac.. Kolos 
ten, wykuty poprostu w kamieniu, z 
wspaniałemi łazienkami, wszelkiemu 
wygodami i niezwykłym komfortem po
siada pokoje w cenie od 5 doi. dziennie, 
naturalnie bez utrzymania. Olbrzym 
ten o wysmukłych wieżycach wznosi się 
nad miastem, a piękna i zgrabna jego 
sylwetka widoczna jest ze znacznej od
ległości.

Miasto, mimo, że znajduje się w A- 
meryce, jest trochę staroświeckie. Le
ży ono u stóp tego olbrzymiego hotelu, 
jak ongiś leżało u podnóża burbońskie
go zamku. Z tysiąca okien hotelowych 
turyści amerykańscy przyglądają się 
rzece, dalekim lasom, wieżycom ko
ścielnym, ruchowi ulicznemu i porto
wemu i uwiażają, że wszystko jest tu 
bardzo „ąuaint“ czyli oryginalne^ —- 
„Stary świat u progu nowych bram“ —» 
to reklamowe powiedzenie sprowadza 
licznych Amerykanów, którzy przyjeż
dżają do Quebecu w swych luksuso
wych samochodach zwłaszcza z Buffa
lo i Detroit nietylko dla oglądania pięk
nych widoków lecz również w celu 
bliższego zapoznania się z doskonalemi 
wyrobami alkoholowemi.

* * *
Taras zaczyna zapełniać się. Nieba

wem rozpocznie się koncert orkiestry 
wojskowej. Początkowo słychać było 
jedynie język angielski, czasami o cha
rakterystycznej wymowie amerykań
skiej. Teraz zauważyć można wiele o- 
sófe, mówiących po francusku. Są to 
przeważnie młodzi ludzie, którzy przy
szli z miasta, aby spędzić tu wieczór.

Wracam do mojej ławki. Znajomy 
opowiada memu towarzyszowi jakąś 

| zabawną historję lotniczą. Tylko my 
trzej rozmawiamy tu po polsku a tema
tem gawędy są Indjianie i psie zaprzęgi. 
Historja lotnicza przedstawia się mnie i
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w więcej w sposób następujący. Ubiegłej 
fcfcimy mój amerykański znajomy' pole

ciał samolotem z jakimś handlarzem 
futer z Hudson Company oraz z pew
nym inżynierem, który podobno odkrył 
bajeczne pokłady jakiegoś cennego 
kruszcu. W drodze mieli jednak pecha. 
Musieli bowiem przymusowo lądować 
na jednem z jezior i to właśnie na- 
wpół zmarzniętem błocie, które po
chwyciło samolot jak lep muchę. Co 
mieli czynić? Albo wydobyć aparat z 
błota, albo też zostawić samolot i za
brawszy worki do spania, prowiant i 
strzelby, maszerować przez mroźne pu
stkowia conajmniej czternaście dni. 
Mój znajomy opowiada jak to razem z 
mechanikiem — metysem wśród ogrom
nego zimna usiłowali wydobyć maszy
nę z pułapki, aby zapobiec szalonemu 
marszowi, aby uniknąć zimnych nocy w 
namiocie, dźwigania ciężarów, głodów
ki, burzy śnieżnych, a może nawet i 
śmierci wśród pustkowia... Mówi o ja
kimś zaimprowizowanym drągu do 
podniesienia samolotu ale nie mam 
cierpliwości, aby wysłuchać wszystko 
aż do końca. Wstaję więc i podchodzę
na sam brzeg tarasu...

* * •
W międzyczasie zapełniły się wszy

stkie ławki, pomiędzy któremi spaceru
ją większe i mniejsze grupy. Prawie 
sami młodzi ludzie. Dziewczęta drob
ne ale ładne, ubrane w letnie miejskie 
sukienki, o wyglądzie i elegancji pro
wincjonalnej. Ucho moje zaczyna się 
oswajać z kanadyjską francuszczyzną, 
której przed chwilą jeszcze absolutnie 
nie mogłem zrozumieć. Mówią n. p. 
nie „moi“ lecz „moe", tak, jak mówio
no we Francji przed rewolucją, zacho
wując słownik i wymowę Normandji, 
z której ongiś przodkowie ich przywę
drowali do nowej Francji. Również i 
angielszczyzna tutejsza ma jakiś inny 
akcent, coś jakgdyby obcego a zarazem 
egzotycznego.

Patrzę na twarze przechodzących 
obok mnie ciemno - włosych młodych 
ludzi, prowadzących bardzo głośne i 
ożywione rozmowy. Pragnę znaleźć 
w ich rysach chociażby najdrobniejsze 
ślady domieszki krwi indjańskiej — 
skośne oczy, szerokie kości policzkowe 
lub charakterystyczny profil czerwo- 
noskórych. Lecz nic z tego. Młode 
panny szminkują się mocno a tematem 
ach rozmów jest film z Glorią Svanson 
na czele. * >' *

Wracam do moich towarzyszy i 
trafiam na dobry moment, t. zn. na 
szczęśliwe zakończenie opowieści. O- 
kazało się, że mimo uszkodzenia śmi
gi, udało się samolot uruchomić. W 
kilka godzin później samolot opadł na 
zamarzniętą rzekę Saguerray, opodal 
bardzo eleganckiego hotelu a lotnicy 
musieli wejść na salę w podartych i 
pokrytych lodem futrach, aby rozgrzać 
się butelką dobrego wisky. W ten spo- 
cób wyprawa po złote runo miała 
szczęśliwy epilog.

* * s
Przygrywa orkiestra wojskowa. — 

Grają angielscy żołnierze, przybrani 
w szkarłatne mundury, a młodzi 
Francuzi, spacerując, słuchają obcych 
melodyj. Dziwne jest położenie tych 
dwóch miljonów Francuzów w Kana
dzie. Bezustannie gra się im i wbija 
w uszy angielskie i szkockie pieśni,

podczas gdy oni śpiewają między sobą 
„Sur le pont d'Avignon“ i „Malbo- 
rough, s'en va-t-en guerre?“

Młodzieńcy ci, których potem sły
szałem śpiewających na wyspie Or
lean na rzece Św. Wawrzyńca, na 
pięknej łące pomiędzy wodą a gęstym 
lasem, należeli do jakiejś organizacji 
czy stowarzyszenia patrjotyczno - reli
gijnego: mieli oryginalne mundury i 
nieśli sztandar, na którym wyhafto
wane było Serce Jezusa i trzy burboń
skie lilje. Idąc, śpiewali pieśni kana
dyjskie na melodję francuską — „Ca
nadiens et chrétiens toujours“, „Serce 
Jezusa bądź zawsze w Kanadzie, bądź 
zawsze z nami!“, „Zachowujemy mo
wę ojców naszych i obyczaje starych, 
dobrych czasów“, „Nasze matki mogą 
być dumne, że mają wiele dzieci“, a 
potem — „Opuszczeni przez Francję, 
matkę naszą, nie zginęliśmy my, ka
nadyjskie dzieci“ lub „Anglikowi, 
triumfującemu na naszej rzece, zaw
sze dumnie patrzeliśmy w oczy“. A 
w chwilę później dla odmiany rozległy 
się dźwięki „God save fche king“.* * *

Nasz lotnik opowiada w dalszym 
ciągu. Jest wprost niezmordowany. 
Teraz baje o pewnym wodzu jakiegoś 
szczepu indjańskiego, który jest bar
dzo zamożny i może utrzymać kilka 
żon. Wobec tego nie potrzebuje on 
pracować i coraz bardziej porasta w 
tłuszcz. Co pewien czas we wsi poja
wia się katolicki misjonarz a wów
czas przebiegły Indjanin ukrywa w 
pobliskim lesie wszystkie swe żony za 
wyjątkiem ślubnej.

— A czy Indjanie nie boją się wa
szych samolotów? — pytam lotnika.

— Ale gdzież tam. Niedawno na
wet pewien Indjanin przebył dłuższą 
drogę na swych saniach, aby tylko 
zbliska przypatrzeć się żelaznemu pta
kowi. Zaproponowaliśmy mu małą 
przejażdżkę. Wcale się nie obawiał. 
Siedział spokojnie, jak figura z bron- 
zu, a potem serdecznie nam dzięko
wał...

Włoskie fregaty szkolne w Gdyni
Gdynia, 21 8. (Tel. wł.) Zapowie

dziany już przyjazd do Gdyni dwóch 
żaglowców szkolnych włoskiej mary
narki wojennej, fregat „Cristoforo Co
lombo“ i „Amerigo Vespucci’1 nastąpi 
w przyszły wtorek, dri. 25 b. m. Statki 
włoskie zabawią w Gdyni jeden dzień, 
natomiast w parcie gdańskim zamie
rzają gościć przez trzy dni Ta kurtu
azja względem Gdańska, który nie 
jest saroodzielnem państwem i nie po
siada floty wojennej, nie jest zrozu
miała.

Szwajcarja otwarła granice
dla prsywoxu bydła » Polski

Warszawa, 22. 8. (Tel. wł.). Rząd 
szwajcarski po przewrowadzonyoh ro
kowaniach zgodził się na otwarcie tran- 
sytu dla żywych zwierząt, kierowanych 
z Polski do któregokolwiek z krajów. 
Wyraził on również zgodę na ubój tran- 
sytowy na terytorjum Sżwajcarji w spe
cjalnie przeznaczonej dla tego celu rzeź
ni. Polska została zapisana na listę

Wreszcie przyszła kolej na histo
ryjkę o szmuglu. Niedaleko ujścia 
rzeki Św. Wawrzyńca znajdują się wy
spy Św. Piotra i Michała, które do 
dnia dzisiejszego należą do Francji. 
Jest to prawdziwy raj szmuglerów. Z 
wysp tych dowożą whisky nietylko 
dla Stanów Zjednoczonych, lecz rów
nież dla kanadyjskiej prowincji Que
bec, gdzie obowiązuje państwowy mo
nopol alkoholowy. Nasz lotnik zabie
ra często patrol celny i z góry obser
wują łodzie przemytników.

— Kiedyś jeszcze pana zastrzelą — 
mówię do niego.

Lecz silny ten człowiek śmieje się 
i odpowiada:

— Tutaj nigdy nie strzelają. Zła
pany szmugler musi oddać swój ładu
nek i płaci tysiąc dolarów kary. Na 
tern koniec. Pocóżby miał strzelać do 
nas? Przecież po zapłaceniu kary i 
tak wykupi swą motorówkę, gdyż wła
dzom jest ona niepotrzebna.* * *

Robi się późno. Pożegnaliśmy się, 
lecz ciągle jeszcze stoimy na tarasie i 
spoglądamy w dół, na czarną rzekę i 
światła, migocące na jej brzegach. Z 
portu, gdzie ładują transporty zboża, 
dochodzi skrzypienie żórawi. Nad na
mi błyszczą miljony gwiazd. Robi się 
bardzo chłodno. •

— A czy jest pan zadowolony z tu
tejszego życia? — pytam lotnika-ama- 
tora.

— O tak — odpowiada młodzieniec. 
Skoro tylko pomyślę, że w Europie 
musiałbym siedzieć w jakiemś biurze, 
zimny dreszcz mnie przejmuje. Zresz
tą widzi pan, że Quebec podobny jest 
do Europy; ma wiele kolorytu i cha
rakteru. Mojej żonie również się po
doba, a synek mój ma tu przyszłość. 
Ja zaś latam tylko przy pewnej pogo
dzie i robię wcale niezłe interesy.

Robi się zupełnie ciemno. Zapada 
czarna noc. Nie widać już ani wyso
kich brzegów rzeki ani gór Św. Wa
wrzyńca, poza któremi rozpoczyna się 
pustkowie świata. B. M.

Fregaty włoskie przybędą do Gdyni 
z Kilonji, gdzie bawią od wczoraj. Ża
glowcami dowodzi kontradmirał D. 
Cavagnari. Dwódcą fregaty „Vespucci“ 
jest kapitan Radicati di Marmorito, 
zaś komendantem „Colombo- kapitan 
Bruto Brivonesi. Każdy z żaglowców 
jest wyposażony w motor pomocniczy 
o sile 1,600 k. m. i uzbrojony w sześć 
7,6 - centymetrowych dział przeciwlot
niczych. Pojemność fregaty „Colombo“ 
wynosi 3,206, zaś fregaty „Vespucci“ 
3,000 t. S. B.

tych państw, które mogą przywozić 
swoje zwierzęta i materjał mięsny do 
Sżwajcarji.

Otwarcie granicy Sżwajcarji dla ma
teriału hodowlanego z Polski ma obec
nie praktyczne znaczenie tylko odnoś
nie do bydła. Rynek szwajcarski po
został zamknięty nadal dla importu 
trzody ze wszystkich państw, (w)

Nadużycia w kasie sądu 
lwowskiego

Lwów, 22. 8. (Tel. wł.) We Lwo- 
wie aresztowano sekretarza sądu okrę
gowego Romualda Dębca.

W czerwcu br. w lwowskim sądzie 
karnym w oddziale kasowym wykry
to nadużycia, sięgające sumy 40 000 zł. 
Z ministerstwa wysłano specjalną ko
misję, która wspólnie z urzędnikiem 
Najwyższej Izby Kontroli Państwa 
przeprowadziła na miejscu szczegóło
we badania. Badania te doprowadzi
ły, zdaje się, do aresztowania Dębca.

(w.)

Rokowania
francusko-sowieckie

Berlin, 22. 8. (PAT), Biuro Con
ti donosi z Paryża: „Chicago Tribune“ 
dowiaduje się, że toczące s:ę w Paryżu 
rokowania francusko - sowieckie posu
nęły się naprzód. W Paryżu podpisana 
zostanie tylko umowa, w której oba 
kraje zobowiążą się do wyrzeczenia się 
wojny. Umowa jednak zostanie uzu
pełniona przez pakt o neutralności, za
warty między Sowietami a Polską. Od
nośne rokowania między Warszawą a 
Moskwą są już w toku.

Hiszpanja a Watykan
Madryt, 22. 8. (Tel. wł.). Pre- 

mjer, minister spraw zagranicznych i 
minister sprawiedliwości, przeprowa
dzili wczoraj konferencję z Nuncjuszem 
papieskim, żądając formalnie zdeklaro
wania przez Watykan swego stanowi
ska w stosunku do republiki hiszpań
skiej.

Dali oni do zrozumienia, że wrazie 
niezadowalniającej odpowiedzi, Hisz
panja zerwie stosunki dyplomatyczne 
ze Stolicą Apostolską.

Ślady bestjalskiego mordu
Berlin, 22. 8. (PAT). Na przed

mieściu berlińskiem Spandawa, natra
fiono na ślady bestjalskiego mordu, do
konanego na młodej kobiecie. Jeden z 
robotników wyciągnął ze Sprewy pacz
kę mocno obwiązaną sznurkiem, w 
której znajdowała się głowa młodej 
dziewczyny. Lekarze sądowi orzekli, 
iż głowa została odrąbana toporem od 
tułowia i że leżała już w wodzie kilka 
tygodni. Twarz zabitej zniekształcona 
jest szeregiem ciosów, zadanych tępem 
narzędziem. Natychmiastowe docho
dzenia rozpoczęto przeszukiwaniem ko
ryta rzeki i pobocznych kanałów.

Wampir z Leodjum
Bruksela, 21. 8. (PAT.) Bestjal- 

ski morderca Brock przyznał się do 
przypisywanej mu zbrodni. Szczegó
ły tego ohydnego mordu przedstawia
ją się następująco: Brock, przecho
dząc nocą tunelem koło Leodjum, spo
tkał 9-letniego chłopca, nazwiskiem 
Vankelborg. Pochwyciwszy go za no
gi, głową nieszczęśliwego chłopca ude
rzył kilkakrotnie o bruk, a gdy temu 
wytrzysnął mózg, rzucił go na ziemię 
i dokonał na konającej ofierze gwałtu. 
Na wiadomość o schwytaniu morder
cy przed więzieniem gromadzą się ty
siączne tłumy i żądają śmierci Bro- 
cka.

WITOLD WINIARZ

OSTATNI REJS
(Ciąg dalszy.)

3)
Nancy postawiła jako warunek u- 

trzymania przyjaźni, zebranie jej na 
Eagleri do Europy.

Blackmoor, dawny obowiązkowy 
marynarz, walczył z Blackmoorem 
donżuanem. Jeżeli ona będzie na 
statku, sprawy służby zejdą na plan 
dalszy

Myśl jednak posiadania jej tutaj, 
w swojem królestwie, przyśpieszała 
tętno.

Kapitan porwał się z miejsca. Nie- 
spokojnemi krokami przemierzał ka
binę. Wydobywał flaszkę szkockiej 
whisky i nie rozcieńczając wodą wy
pił pełną szklankę. To go nieco uspo
koiło.

Wyszedł na mostek i z góry przy
glądał się pracom ładunkowym. Umi
łowanie marynarskiego zawodu wzię
ło górę.

Nie spełni jej kaprysu! Nie weźmie 
jej z sobą... choćby miał ją utracić.

Zawrócił do kabiny. Od dawna na
wykły do szybkiego działania, pragnął 
natychmiast uniemożliwić dalsze re-

S JA
Zbiegł na ląd i nie tracąc czasu ua 

jazdę po powibr/duii, wskoczył do

najbliższego subway'u, by w dwa
dzieścia minut później, stanąć na Ti
me-Square. Siadł do taksówki i przez 
Piątą Avenue, zajechał na Riverside- 
Drive.

Po chwili był już przy niej i o- 
świadczył swe postanowienie. Za
śmiała się i drwiąc z podniecenia, sta
rała się go uspokoić. Pytała, dlaczego 
na okręcie przygotowanym na po
mieszczenie kilku pasażerów, właśnie 
ona, jemu nie obojętna, miejsca zna
leźć nie może?

A tak bardzo chciała jechać stat
kiem przez niego kierowanym. Prze
cież wysłuchanie jej prośby, jest drob
nostką, a chyba zarzut, że będzie mu 
przeszkodą w pełnieniu służby, nie 
jest poważnym.

Blackmoor idąc tutaj, miał szereg 
argumentów, nieodpartych — jak mu 
się zdawało. Teraz jednak, pod wpły
wem patrzących nań oczu, motywy 
słabły i wypowiadał je bez przekona
nia.

A Nancy, coraz silniej atakowała 
i stanowczo żądała podania powodów, 
dla których odmawia.

— A może — wykrzyknęła po chwi
li — istnieje przeszkoda, której nie 
chcesz wyjawić?!

— Dlaczego mi nie wierzysz? O co 
mię podejrzywasz? — zapytał.

— Musisz przyznać, że racje twoje 
są bardzo niejasne. Podejrzewam, że

coś przedemną taisz. Nie Jonny, tłó- 
maczenie zaniedbania służby, jest co
najmniej dziwnem. Byłeś wobec mnie 
dotąd szczerym — przynajmniej tak 
sądziłam, teraz widzę, że były to po
zory.

Ocienione długiem! rzęsami oczy 
patrzały nań z wyrzutem. Blackmoor 
stał zakłopotany. Właściwie nie wie
dział w ozem leży jego wina, ale czuł, 
że zawinił.

Gwałtownie chwycił jej ręce i okry
wał pocałunkami. Wyrwała się i za
pytała z iroinją:

— Czy wobec niej postępujesz tak 
samo?

Jakto niej?,..
No tej, którą ukrywasz pod pozo

rem obowiązków służbowych.
. —■ Ależ Nancy, sarna chyba ternu 

nie wierzysz! — wykrzyknął zdumio
ny.

— Chciałam nie wierzyć, ale w tej 
chwili jestem już przekonaną.

Blackmoor czuł się jak pod pręgie
rzem. Z jednej strony nie domyślał się, 
ozem spowodował to pdejrzenie, z dru
giej jednak wiedział, że nie odeprze 
oskarżenia. Krew uderzyła mu do gło
wy.

-— Taki zarzut trzeba udowędńić! 
— zawołał wzburzony.

— Mam pewń,e powody, które u- 
sprawiedliwiają to przypuszczenie.

— Jakie?
— Ileż to razy, w czasie chwil ze 

mną spędzonych, kiedy wspomniałam 
o statku, ujawniałeś jakby zmieszanie 
i chęć powrotu na pokład.

Blackmoor wiedział, że w tej chwili 
musi się zdecydować: pożegnać ją na 
zawsze, lub ustąpić jej kaprysowi 
Ambicja zdolnego kapitana dyktowała 
pierwsze; mężczyzna stojący o dwa 
kroki od pięknej kobiety, wybrał dru
gie.

— Nancy, jedziemy razem. Niema 
innego sposobu przekonania cię. Za
rzuciła mu ręce na szyję. Przez długą 
chwilę patrzała w oczy.

Blackmoor był ponury.
— Jonny, czemuś taki smutny?.
Pociągnęła go do buduaru.
Usiedli na kozetce.
Złota struga wina wypełniła kia 

liszki.
W miarę ubywania zawartości bu

telki, Blackmoor ożywiał się. Począt
kowa małomówność ustąpiła.

Wzmagał się serdeczny nastrój. 
Objął ją ramieniem ...

Czuł, że prawie już utraconą z po
wrotem odzyskał. Całował jej oczy.

7 Pocałunki stawały się coraz goręt- 
< sze ... Nancy była zawsze boską, lecz 
dziś przeszła samą siebie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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KALENDARZYK
Sobota, 22 sierpnia 1931.

Sionce: wschód 4,46 — zachód 19,03 — 
długość dnia 15 godzin 19 min. 

Księżyc: wschód 16,32 — zachód 22,45 —
po I kwadrze.

Kai. rzk.: Tymoteusz — jutro Filip i 
Benicj.

Kai. slow.: Radomil — jutro Cichomił.

Zebrania
Dziś o 19,30 Kolo Śpiew. „Gędżba" (Winia- 

ry), u p. Kotlińskiego, ul. Obornicka; 
o 20 Ki. Sport. „Sparta", u p. Tomi- 

kowskiego, ul. Szamarzewskiego 18. 
o 20 „Sokół“ II — Jeżyce, oddział pit

ki nożnej, w lokalu p. Bartkowiaka,
ul. Poznańska 25;

Jutro o 9 Z okazji 10 lecia P. Z. O. P. N — 
urocz, nabożeństwo w Kolegiacie Far- 
nej;

o 11 Czeladź Cechu Ciesielskiego — 
walne zebranie u p. Koniecznego, ul. 
Mastzalarska 2;

o 11,30 Zw. Czeladzi i Podmistrzów Mu
rarskich, w „Ulu“ u p. Ograbowicza, 
ul. Ślusarska 6;

Pogrzeby
Dziś: Śp. Kazimierza Wiesnera o godz. 

16,30 z kaplicy szpit. miejskiego.

Licytacje
Dziś o 11 ul. Towarowa 15-20 — kompl. 

jadalnia, rozm. meble, wirówki, 4 
skrzynie mydła, makaron, soki owo
cowe, kafle, dętki rowerowe, skrzyp
ce, mandolina, płyty żel., beczki, kre
da malarska, makulatura itp.;

o 14,30 ul. Patr. Jackowskiego 49 — sa
mochód.

Teatr Polski
DZIŚ — „Skandal u Ropferów".

Teatr Nowy
DZIŚ — „Jak stać się bogatym i szczęśli

wym“.

Znów gwałtowna burza
nad Lublinem

Cu blin, 22. 8. (PAT). Dziś o g. 
17.45 rozszalała się nad Lublinem i o- 
kolicą burza, połączona z ulewnym de
szczem, spowodowanym oberwaniem 
się chmury. Około 100 mieszkań w ni
żej położonej dzielnicy Czechówce zo
stało zalanych wodą, w śródmieściu 
zaś liczne piwnice i sutereny. Wypad
ku z ludźmi nie było. Straż ogniowa 
prowadziła energiczną akcję ratowni
czą celem szybkiego wypompowania 
wody.

Tor kolejowy Lublin — Dęblin, mię
dzy stacjami Lublin — Motycz został 
przez wodę podmyty, wskutek czego 
kur jer z Warszawy do Lwowa przez 2 
godziny stał pod Motyczem. Pociągi z 
innych kierunków przyszły również z 
pewnem opóźnieniem. O godiz. 20 li- 
¡nja kolejowa Lublin — Dęblin została 
otwarta dla normalnego ruchu. Nale
ży zaznaczyć, że nawałnica trwała oko
ło 20 minut

Z teatru
Teatr Polski. „Skandal u Ropferów“, 

farsa w 3 aktach Gustawa Stoskopfa. — 
Przekł. Władysława Laudyna. Reżyser: 
J. Nowacki. Wykonawcy: Bracka, Liebe- 
kówna, Sachnowska, Sierska, Wierzejska, 
Czajkowski, Kwaskowski, Nowacki, Pio
trowski, Przystański, Tylczyński.

Całe szczęście, że w Polsce nie ist
nieje zwyczaj skupowania przez pocz
tę popsutych korespondentek. Dzięki 
temu tylko niemożliwy jest u nas ta
ki skandal, jaki widzieliśmy wczoraj' 
w rodzinie Ropferów. Posługacz, pi
jaczyna a samochwał, zamiast zanieść 
i spieniężyć na poczcie kilkaset sta
rych, zniszczonych pocztówek, wrzu
cił je do wagonu pocztowego. I taka 
drobna pomyłka wywołała całą burzę 
z piorunami. W odpowiedzi na listy 
z przed kilku lat,, na biedną głowę 
poczciwego aptekarza zwaliły się nie- 
tylko całe góry pijawek, sera i depesz, 
aje też porzucona przed kilkudziesię
ciu laty narzeczona razem z dorosłą 
córką, głuchy wuj i wreszcie sam 
sprawca całego zamieszania, żołnierz- 
samochwał, który wśród skandalu za
awansował na generała i prawie zię
cia swojego szefa. Na szczęście pan 
Ropfer jest aptekarzem, a jego środek 
nasenny wybawia go z niemiłej opre
sji. Usnął sobie w najkrytyczniej- 
szym momencie (o mały włos farsa 
nie skończyła się tragedją), a po przej
ściu burzy drugi genjalny środek przy
wrócił go do życia i odbudowanego 
małżeńskiego szczęścia.

Niema to jak farsa! Nikt nie mo
że mieć pretensji do autora, że na 
przestrzeni trzech aktów nagromadził 
niemożliwą ilość niemożliwości, nie
prawdopodobne mnóstwo nieprawdo
podobnych sytuacyj.

Budowa nowych dróg w Polsce
ifacęd oddal firmom zagranicznym wybudowanie około 

300 kim. nowych dróg
W a r s z a w a, 22. 8. (Tel. wł.). W 

tych dniach podpisano 4 nowe umowy 
z firmami zagranicznemi, które otrzy
mały od funduszu drogowego zamówie
nia na budowę w różnych odcinkach 
dróg asfaltowych około 120 kim. Fir
my te oparte o kapitał holenderski, an
gielski i francuski budować będą wy
łącznie drogi asfaltowe, w przeciwień
stwie do włoskiej firmy Puricellt która 
z tytułu umowy już podpisanej wybu
dować ma w różnych odcinkach około

Wielka kradzież u 00. Franciszkanów
Dalsze szczegóły

W związku z wielką kradzieżą, do
konaną wczorajszej nocy w kościele 
OO. Franciszkanów, o czem w wczoraj
szym wieczornym „Kurjerze Poznań
skim“ pisaliśmy obszernie, dowiadu
jemy się dalszych szczegółów. Złodzie
je świętokradcy przygotowywać się już 
musielit od dłuższego czasu do przepro
wadzenia tak niezwykłej kradzieży.

Kościół względnie konwent OO. 
Franciszkanów niejednokrotnie już od
wiedzali złodzieje — muszą to być o- 
pryszkowie, którym każdy kącik do
brze jest znany. Jak wskazują na to 
ślady, złodzieje byli bardzo pewni sie
bie i gospodarowali jak w domu. — 
Stwierdzono, że lina, po której spuścili 
się z chóru na dół, została przed nie
dawnym czasem skradzioną mistrzowi 
dekarskiemu p. W. Miądowiczowi. A 
właśnie niedawno temu dekarze zajęci

Po długiej bezkarnej
wędrówce złodziejskiej

na 8 lał ciężkiego więzienia
Wczoraj odbyła się przed trybuna

łem izby karnej sądu okręgowego sen
sacyjna rozprawa, w której jako „boha
terowie“ występowali Franciszek Złot
nik, kowal z zawodu, oraz blacharz 
Władysław Andrzejewski. Obaj są no
torycznymi włamywaczami i złodzieja
mi i z tego też powodu stale znajdują

? się w kolizji z prawem.
Tym razem znowu mają odpowiadać 

za dokonanie całego szeregu kradzieży 
i sprzeniewierzeń. Towary, jakie ¡m 
ostatnio wpadły w ręce, przedstawiają 
wartość 20 570 zł. Nie gardzili niczem, 
brali, co im w ręce wpadło: brylanty, 
garderobę, bieliznę, wyroby mięsne, 
gotówkę ii t. d.

Wczorajszej rozprawie przysłuchi
wała się bardzo liczna publiczność, żąd
na wrażeń.

A dla publiczności? Z precyzyj
nych paradoksów, subtelnych dowci
pów można się tylko uśmiechać, roze
śmiać leciutko, żeby czasem nie za
głuszyć pointe‘y następnego dowcipu. 
Ale naprawdę śmiać się szeroko, gło
śno i szczerze można dopiero wtedy, 
gdy bohater siedzi w szafie, ukrywa 
się i naraz musi kichnąć.

Oczywiście, — co kto woli! Ale na 
afiszu jest przecież napisane — farsa, 
a wszyscy wiedzą, że teatr dobija do 
końca letniego sezonu.

A i artyści chyba są zadowoleni, bo 
przecież w farsie jest obfitość „typ
ków“, które zbierają wybuchy śmie
chu za każdem wejściem na scenę. — 
Pysznie się naprzykład udał „Szampe- 
tis“, zwany też generałem, p. Piotrow
skiemu. Doskonale opowiadał swoje 
anegdotki o Napoleonie III i świetnie 
odgrywał rolę samozwańczego gene
rała. P. Czajkowski z matowej dosyć 
roli młodego lekarza zrobił komiczną 
postać nieśmiałego młodzieńca. Albo 
p. Przystański, jako głuchy wuj, żyją- 
cy swojem życiem w całym tym gali- 
matjasie, którego nie słyszy; albo p. 
Nowacki, który miał możność powtó
rzyć papę Klapsona z „Hiszpańskiej 
muchy“, albo p. Wierzejska i p. Sach
nowska, pierwsza w roli żony, Herod- 
baby, druga w roli spóźnionej narze
czonej.

Wnioski ostateczne — kto ma du
żo zmartwień na głowie, chce o nich 
zapomnieć, rozerwać się i uśmiać — 
i to uśmiać tak, żeby nie potrzeba by
ło myśleć, z czego się śmieje, nie gło
wić się nad wymyślnemi dowcipami 
— kto się chce słowem uśmiać bezpre
tensjonalnie a głośno, niech idzie na 
wesoły „Skandal“.

I. Kraszewski.

150 kim. dróg podwójnie smołowanych. 
Razem fundusz drogowy udzielił zamó
wień na wybudowanie wraz z zamó
wieniami, udzielonemi firmom krajo
wym około 300 kim. nowych dróg.

Umowy oparto na warunkach 10-let- 
niego kredytu przy oprocentowaniu 
7proc rocznie. Funduszowi drogowe

mu przysługuje prawo wcześniejszego 
uregulowania kredytu. Przedsiębiorcy 
dają 10-letnią gwarancję za wybudo
wane drogi, (w.)

byli pracą dekarską u OO. Franciszka 
nów. śledztwo więc z całą sumienno
ścią przeprowadzone, niezawodnie i ten 
fakt również weźmie pod rozwagę. O- 
brabowawszy kościół, zuchwali bandy
ci przedostali się gwałtem do konwen
tu 1 zamierzali! dokraść się do celi jedne
go z ojców przełożonych, który wyje; 
chał. W celi spał twardo braciszek i 
nie słyszał żadnych szmerów przy 
drzwiach. Włamywacze widocznie są; 
dzili, że w celi nikogo niema. Włożyli 
więc wytrych w zamek i zamierzali 
drzwi otworzyć, co jednak im się nie 
udało, gdyż braciszek ów zamknął się 
od zewnątrz i klucz zostawił w zamku.

Jest niewykluczone, że urzędnikom 
śledczym, którzy z wielkim zapałem 
przystąpili do wykrycia sprawy, uda 
się zdemaskować zuchwałych bandy
tów. (z)

Akt oskarżenia zarzuca złodziejom, 
że nocą na 5 kwietnia r. b. włamali się 
przy użyciu łomu i innych zbrodni
czych narzędzi do składu p. Stefana 
Kozłowskiego, z którego zabrali krawa
ty, kapelusze, koszule i inne przedmio
ty, łącznej wartości 3 tys. zł. Następnie 
odwiedzili p. K. Przybyłowicza przy ul. 
Kopernika, zabierając mu kosz z bieli; 
zną, maszynę do szycia i t. p. Parę dni 
óźniej złożyli znowu „wizytę“ p. M. 
uwalskierou przy G. Wildzie 82, skąc 

skradlii różne wyroby tytoniowe, teki
skórzane, lampki kieszonkowe, garde
robę i wiele innych przedmiotów łącz
nej wartości 6 tys. zł. Włamywacze, 
chcąc się dostać do sklepu p. Suwal
skiego, musieli najpierw zrobić otwór 
w murze, by się dostać do piwnicy, a 
stamtąd do składu. W dalszej złodziej
skiej wędrówce odwiedzili p. Waśniew- 
skiego, któremu skradli pierścionki 
ślubne. Bandycki już wprost charakter 
miało włamanie do p. Fr. Jankowskie
go. Złotnik odgrażał się rewolwerem, 
a w końcu powalił Jankowskiego, za
krył go pierzyną i usiadł na swą ofiarę, 
trzymając wciąż rewolwer w ręku. W 
tym czasie Andrzejewski z pomocni
kiem rabował, co się dało. Mianowicie 
porwali kasetkę z biżuterją, brylanty 
inne kosztowności wartości 10 tys. zł.

Ale razu pewnego powinęła się zło
dziejom noga i obaj dostali się w ręce 
policji, która, aż nadto znanych włamy
waczy oddała do dyspozycji władz sa
dowych. • .

Oskarżeni są hardzi i nie cbcą przy
znać się do winy. Posługują się znaną 
lecz niemądrą „bajką“, że łup u nich 
znaleziony sprzedał im, względnie po
darował jakiś obcy człowiek, którego 
nazwiska nie znają. Jest to pospolity 
wykręt, używany zbyt często przez zło
dziei różnego pokroju. Prokurator w 
przemówieniu swem wniósł dla Złot
nika i Andrzeewskiego po 12 lat cięż
kiego więzienia. Dla Stanisława Ko
walskiego, który także wmieszany był 
w tę sprawę wniósł prokurator o uka
ranie 3-letniem więzieniem.

Trybunał wymierzył dwom pierw
szym po 8 lat ciężkiego więzienia, zaś 
Kowalski, dla braku dowodów, został 
uwolniony, (z)

Kompetentnym 
czynnikom pod uwagę

Od grona obywateli jednego z przed
mieść Poznania otrzymujemy następu
jące uwagi:

Mało kto z pośród obywateli po
znańskich zna tempo rozbudowy na
szego miasta na przedmieściach. Bu
duje się tam bardzo wiele, jak na obec-

Kino „Metropolis“
Od dziś, soboty, 22 b. m.
Na skutek licznych życzeń Publi
czności, nadsyłanych od dłuższe
go czasu ze wszystkich sfer i stron 
Wielkopolski Dyrekcja kina „Me
tropolis“ postanowiła wyświetlać 
najwspanialsze aroydzieło filmo
we polskiej produkcji, osnute 
na tle nieśmiertelnej opery

Moniuszki: [zp 10502

„HALKA“
W rolach głównych: 

Zorika Szymańska jako Halka 
Zofja Lindorfówna jako Zosia

Harry Cort jako Janusz 
Witold Czerski jako Jontek 
Reżyser ja: Konstanty Meglicki 
Przepiękne 1 oryginalno kraj
obrazy polskich Tatr według arty
stycznych zdjęć H. Andruschina.
W celu nadania filmowi „Halka" 
jaknajbardziej artystyczn. i mo
numentalnego charakteru, wy- 
świetlanietego arcydzieła ekranu 
uświetnią: artyści chóru Opery 
Poznańskie) pod batutą dyry
genta Aleksandra Klichowskie- 
go, oraz soliści: Helena Maj- 
chrzakówna w partji Halki, 
Aleksander Klichowski w par
tji Jontka. Znacznie powiększo
na orkiestra pod dyrekcją ka- 
pelm. Teodora Kwiatkowskiego. 
Na scenie oryginalna polska 
rewja - widowisko ludowe p. t.:

W górę serca!
Nowe dekoracje artysty mai.

H. Smoczyńskiego. 
Seanse o godzinie 5, 7 i 9.
Przedsprzedaż biletów od godz.

11,30 do 1,30. Telefon 11-55.

ne czasy. Powstają skromne domki kil- 
kurodainne, otoczone ogródkiem, budo
wane z prywatnych oszczędności. — 
Dzięki ruchliwości inicjatywy prywat
nej powstały nowe, ładne dzielnice.

Zdawałoby się, że władze miejskie 
stczęgólną pieczą otoczą nowe dzielni
ce. Tymczasem wręcz przeciwnie. To
ną one w ciemnościach, błocie ii t. p. 
Pionierom tych osiedli obiecywano już 
przed kilkunastu miesiącami, że skoro 
tylko zaczną się budowy, miasto podej- 
mie budowę ulic, sieci kanalizacyjnej, 
oświetleniowej i t. d.

Na ten cel uchwalono nawet na wio
snę kredyty, obiecując natychmiastowe 
podjęcie prac. Tymczasem zbliża się 
zima a o rozpoczęciu prac nic nie sły- 
chać.

Poważne zastrzeżenia budzi ponad
to celowość poczynań. Oto przykład: 
na Jeżycach, za zakładem Diakonisek, 
powstało osiedle, składające się z około 
50 will między ulicami Grunwaldzką i 
Marcelińską. Poprzeczną między temi 
ulicami wybudowano akurat tam, gdzie 
mieszka... jedna rodzina; tą szczęśliwą 
ulicą jest ul. Skarbka. O kilkadziesiąt 
metrów bliżej miasta wytyczono ulice 
Ostrorogu, przy której zamieszkuje o- 
koło 30 rodzin. Do domów tych nie 
można się teraz wogóle dostać, gdyż, 
droga między niemi jest jednem nie- 
przebytem bagniskiem. Żadna doroż
ka automobilowa nie chce tam dojeż
dżać w obawie o wygląd maszyny i ca
łość resorów.

Może który z pp. radnych zająłby się 
temi nowemi dzielnicami.

Dwupiętrowe rusztowanie 
runęło

Wczoraj o godz. 15 runęło nagle 
rusztowanie dwupiętrowe przy ulicy 
Św. Wojciecha 25. Przechodzący 7-let- 
ni chłopczyk Kazimierz Fibich odniósł 
lżejsze rany na nogach. Pogotowie le
karskie udzieliło mu pierwszej pomo
cy, poczem oddany został w opiekę do
mową. (z.)

Pola Negri ciężko chora
Nowy Jork, 22. 8. (PAT.) Pola 

Negri, która zachorowała na ostre za
palenie ślepej kiszki, została przewie
ziona do szpitala w Santa Monica w 
Kalifornji. Lekarze uważają, iż stan 
chorej jest bardzo ciężki. Chorej nie 
wolno odwiedzać.
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Zatarasowany
tor tramwajowy

Wczoraj o godzinie 12,30 zahamowa
na została przez 20 minut komunika
cja tramwajowa na rogu Al. Marcin
kowskiego i. Podgórnej. Na wspomnia
nym rogu spadło nagle koło ciężarowe
go wozu, naładowanego asfaltem. — 
Wskutek tego trzeba było przywołać 
straż pożarną, która z toru usunęła 
wóz. W międzyczasie utworzył się dłu
gi sznur tramwai., które powoli nor
malnie znowu zaczęły kursować. Wóz 
ciężarowy należał do firmy Gwóźdź, (z)

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Słońce“ wyświetla film pod tyt 

„Taniec wśród serc“. Akcja rozgrywa się 
w środowisku miljonerów amerykańskich. 
Miody dyplomata zaręcza się z córką kró
la samochodów, a jednocześnie ma ro
mans z mołdszą jej siostrą. Narzeczona, 
zabiegając o protekcję dla niego, zakocha
ła się znów w ustosunkowanym dzikusie, 
ale pomimo to wychodzi zamąż, naraża
jąc się na pogardę nowego ukochanego.

Skandal wybucha w godzinę po ślubie: 
para młoda wyjeżdża do Europy, gdzie ją 
znajdzie w zakończeniu filmu ukochany, 
a pan miody ożeni się z siostrą swej żo
ny. Oparta na towarzyskim skandalu ak
cja toczy się żywo i ciekawie. Miody Dou
glas, grający rolę tytułową, wyrabia się 
na dobre j uż na „gwiazdora“. Demonicz
nym brutalem jest Rod la Roque, a role 
córek króla samochodowego grają świet
ne artystki Joan Crawford i Anita Page.

Nadprogram — na scenie rewja zespo
łu cygańskiego ze swojemi tańcami i 
piosenkami, (ver.)

Kino „Odeon“ wyświetla film pod tyt 
„Poganin“. Wiara w oryginalnego nie- 
zepsutego przez cywilizację „bon sauvage“ 
należy już do bardzo dalekiej przeszłości 
Choć więc myśl przewodnia filmu jest a- 
nachronizmem „Poganin“ odnosił i od
nosi niezwykły sukces. Sprawia to głów
nie przystojny Ramon Novarro, ulubie
niec płci pięknej, który w roli pięknego 
Polinezyjczyka pokazuje się w dużym ne
gliżu i śpiewa wielokrotnie łatwo wpada
jącą w ucho i popularną melodyjkę znaną 
pod tytułem „Księżyc nad Tahiti“. Poza- 
tem trzeba przyznać, że sielanka „Poga
nina“ z ładną Rene Adoree jest miła, a 
plenery nadmorskie, stanowiące tło fil
mu, są ładnie dobrane. (Ga.)

Telegramy niedoręczone
dnia 21. 8. 1931 r„ zalegające w Urzędzie 
Telegraficznym, ul. Pocztowa 6, pokój 123, 
I ptr„ telefon 57-00.

1) Pleszew 1. —• Wawrzyn Klosiak,
Wierzbięcice 40.

2) Gdynia Zel — Komandor Glasser, 
Komenda Placu.

3) Radziwiłłów K. br. — Potrawiak dla 
Domińskiego Adolfa, Małeckiego 5.

4) Gorzków —• Stan. Guz, 2 pac. ćwi
czebny 4 baterja.

5) Hel — Beely.

Z TEATRÓW
— * Z Teatru Nowego. Dziś, w sobotę 

wyśmienita komedja muzyczna „Jak stać 
się bogatym i szczęśliwym“, odznaczająca 
się kapitalną i interesującą fabułą, bo
gactwem typów i sytuacyj, oraz oryginal
ną, modernistyczną muzyką Spoliańskie- 
go. Doskonałą obsadę tworzą pp. Jedyń- 
ska, Piaskowska, Sroczyńska, Bystrzyń- 
ski, Kaden, Mazanek, Górowski — oklas
kiwani gorąco przez publiczność.

Liczne ewolucje taneczne i efektowne 
dekoracje, urozmaicają spektakl. Muzyka 
7 p. strz. konnych pod batutą kap. p. Ku
bika.

SPORT
Ciężka atletyka

Dziś o godz. 19,30 odbędą się w ealj
gimn. pierwszej szkoły wydziałowej im. 
DziaJyńskich zawody zapaśnicze. Udział 
biorą zawodnicy klubów „Zbyszko“, „H. 
Cegielski“ i „SpaJla“.

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 21. 8. (PAT.) Londyn 
za zł 1 ft. szterl. 43,37; Nowy Jork za 100 
zł 11,22; Praga za 100 zł 376.92,5—378.92,5; 
Wiedeń za 100 zł (czeki) 79,42—79,70; Zu-i 
rych za 100 zł 57,60; Berlin za 100 zł noty 
większe 47,00—47,40; wpłaty na Warszaw 
wę, Katowice i Poznań 47,10—47,30; Gdańsk 
za 100 zł 57,63—57,74; telegr. wpłaty na 
Warszawę 57,62—57,73.

GIEŁDY TOWAROWE:
Warszawa, 21. 8 (TAT.) Zboże: —j 

Żyto 21,50—21,25; pszenica nowa 22,50 do 
23,00; owies jednolity 13,50- 20,50; zbioros 
V4y 18,50—19,50; jęczmień zimowy 19,50 do 
20,00; rzepak 29—30; otręby pszenne schas 
le 16—17; średnie 15—10.

5

Dnia 14 b. m. rozstała się z tym światem, wskutek nieszczęśliwego 
wypadku, po 2 dniowych ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakramen
tami, nasza ukochana siostra i ciocia, ś. p.

Antonina Sobecka
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 22 b. m. o godz. 17 z kostnicy 

cmentarza farnego przy ul. Bukowskiej. Nabożeństwo żałobne odbędzie 
się w poniedziałek 24 b. m. w kościele św. Wojciecha o godz. 8 i w czwar
tek 27 b. m. w kościele farnyrn o godz. 8.

W ciężkim smutku pogrążeni
zp 10580 siostra, bracia i rodzeństwo.

Poznań, plac Działowy 8.
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LICYTACJA PRZYMUSOWA

W sobotę duia 22 b. m. o godz. 10,30 przed poi. sprzo. 
dam najwięcej dającemu za gotówkę przy ul. Woźnej nar. 
Starego Rynku * 8

urządzenie składowe.
Dawid, kom. sądowy Poznań, Śniadeckich 26,

«
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[ na biura tylko na g 
» pi er wszem piętrze g 
i w centrum poszuku- 2 
, kujemy. Zgłoszenia do 2 
> Kurjera Pozn. zw 105h9 9

LICYTACJA PRZYMUSOWA
W sobotę, dnia 22 b. m. o godz. 11,30 w południe sprze. 

dam najwięeei dającemu za gotówkę przy St. Rynku 62
większą ilość płótna. * 5

Dawid, kom. sądowy Poznań, Śniadeckich 25.

•
Nagłe ogłoszenia

WieCZOFem po zamknięciu

■ś.fP

Anna Wolni cha
urodź. 26 lipca 1869 r. 
po długich i ciężkich 
cierpieniach zmarła dn. 
20 b. m.

Pogrzeb odbędzie się 
w sobotę, dnia 22 b. m. 
o godz. 4 po poŁ z ka
plicy cmentarza w Gór- 
czynie, o czem zawiada
mia stroskana 
dp 872 rodzina.

Poznań, Wieluń, 
Warsz—awa.

PRZETARG PRZYMUSOWY
W poniedziałek, dnia 24 sierpnia, o godz. 11-tej sprze

dam w Kościanie przy ul. Aleje Kościuszki 24, w firmie: 
„Rolnik“ M. Dónaj w Kościanie, w drodze przetargu za 
gotówkę najwięcej dającemu:

kompletne urządzenie biurowe, kompletną jadalnię 
dębową, pokój męski, szafy do rzeczy, umywalnie, 
gotowalnie, nocne stoliki, gramofon, fortepian, bilard 
i inne sprzęty domowe. Dalej sprzedam szory robo
cze, wozy, samochód osobowy, samochód pólcięża- 
rowy, powózkę krytą, powózkę półkrytą, kompletne 
urządzenie piekarni parowej: bajty, blachy, maszynę 
do dzielenia ciasta, maszynę do ugniatania ciasta, 
motor na gaz, transmisje, pasy skórzane, maszynę do 
trzepania worków, sieczkarkę. nw 4 761

Danielewicz, komornik sądowy w Kościanie.

ekspedycji (godz. 18,30) do wydania tylko porannego 
przyjmuje portjernia. Wejście bramą św. Marcin 70 — dzwo
nek nocny przy bramie na prawo. Telefon portjerni nr. 35-25
Portjernia nie jest upoważniona do przyjmowania ogłoszeń 

do wydania wieczornego.
KUPNA

100 metrów
używanej siatki drucianej 1 metr 
wysokiej kupie. Wierzbiecice 18, 
mieszkanie 6. ____ zdp 52 457

Piekarnię
kupie, gotówka 5 000. Kurjer Po- 
znański zdw 52 357_____________

Kupię
dom Poznaniu wpłacę 80 OM. So
wiński. Poznań, św. Marcin 22, 
telefon 18-97. zdw52 382KINO „ODEON“, ul. 27 Grudnia nr. 14.

wyświetla już wielki arcyfilm dźwiękowo - śpiewny, p. t.

POGAGIN
x RAMON EM NOTTA.RRO

Ceny miejsc najtańsze. zp 10581

Bom
składem kolonialnym, delikatf 
sów, masyw murowany, 1% moi 
gi ogrodu owocowego, wyższ 
szkoły, gimnazja, miasto powia 
towe około 12 000 mieszkańców 
obrót miesięczny 3 000 zt, cen 
urządzeniem 22 000 wpłaty 5 00 
resztę na 15 lat. przy kupnie cal; 
dom wolny. Sowiński, Po,znać 
św. Marcin 22. telefon 18-07.

zdw 02 381

2 — 3
pokoi z kuchnia, tylko za mie
sięczna dzierżawę w Poznaniu, 
ewentualnie w Luboniu, Puszczy
kowie, Mos'ni:e etc. poszukują 
młodzi małżeństwo. Oferty do 
Kurjera Poznańskiego zdw 52 225

9.80 zł
podpięcia na koł
drę strojne z kloc
ka od . 12,50, po
wleczenia na po
duszkę od 2,60, 
poduszka strojna 
od 3,90, poduszka 
strojna z falbaną 
od 6.90. powlecze
nia na pościel 
od 7,90, garnitury 
pościelowe i kom
plety strojne pod- 
pinkowe w wiel
kim wyborze stale

na składzie. Fabryka Bielizny, 
J. Schubert, Poznań, ul. Wroc
ławska 3. Przyjmuje sie asygna- 
ty Tow. „Kredyt“.

Pw 5 714-31,47
Odpadki

dla świń do oddania. Restauracja 
ul. Zamkowa 4 a. zdw 51923

Uwaga!
Na spłaty miesięczne szyje suk
nie. płaszcze, futra, również przai 
rabiam według najnowszej mody. 
Wykonanie i szyk elegancki. Ma. 
rji Magdaleny 1. narożnik Ra. 
czyńskich, tramwaj 3 dp 871

Ogłoszenia do 30 stów dla poszu
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej ceni« 

drobnych.

300 zł
dam osobie która da wzglefaiS 
wskaże stalą posadę młodszemu! 
ślusarzowi, najchętniej w cukrową 
ni. Zgłoszenia Kurjer Poznańska 

zdp 51 882.
Bregerzysta

siła aptekarska poszukuje posa
dy aptece, drogerii lub hurtowni. 
Oferty Kurjer Poza, zdw 51610

P„„ aarlnł ni q ln‘a wrzesień 103L aa dba wydania razem włącznie tygodniowego do- łZCUUlilLd datku ilustr. ,,Ilustracja Poznańska“ i „Nowiny Sportowe“ w Po-
.. ..... .. znaniu w eksped. zł 4,00, w agencjach w mieście zł 4,50, z odnoszeniem

do domu w Poznaniu zł 4,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zł 5.01 
kwartalnie zł 15,03, pod opaską miesięcznie w Polsce zł 9,00, w innych krajach zł 11,00.
W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie, strajków i t. p. 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie mają prawa domagania 
sie niedostarczonyeh numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 3525, 4072. w niedzielę,

oc7i>ma ua stronie 6-lamowej 30 gr. na stronie 4-łamowej przy końcu tekstu 
Ubieliła redakcyjnego 75 gr, na stronie czwartej 120 gr, na stronie drugiej 

150 gr, przed wiadomościami pctocznemi 240 gr od 1-łamowego milim.
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda
nia porannego przyjmujemy do godz. 18,30, w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża, do 
wydania wieczornego do godz. 10, w dni przedświąt. do godz. 9 przedpoludn. Drobne ogłosze
nia: słowo napisowe (tłuste) 30 gr, każde dalsze słowo 20 gr. Za różnice miedzy zestawem 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada, 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczystości, 
święta i nocą tylko 1476 i 3524, filja Stary Rynek 2305. — P. K. O. Poznań nr. 200 149.

Dla wygody czytelników naszycłi zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę sprawia trudi 
ności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej spo* 
sobności. Zamówienia prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Dru« 
gi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania „Kurjera Poznańskiego“«

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia: Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul.
Razem

Kurjer Poznański
(Wychodzi dwa razy dzien
nie — razem 20 stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek
, „Ilustracja Poznańska 
i. ł Nowiny Sportowo“).

Poznań
miesiąc

wrzesień 4,00 1,01 5,01

Kur j er Poznański
(Wychodzi dwa razy dzien
nie — razem 20 stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek

„Ilustracja Poznańska
I Nowiny Sportowe“).

Poznań
miesiąc

wrzesień 4,00 1,01 5,01

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego.
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.
___________ ________ ,, dnia

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego.
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.
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